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CmHi frost dla moraia snlrootni ohraldshiclL

1 czesi ergan żują kensoreyum dla eksp?catacyi cukrowni 
na Ukrainie.

Paryż — centrum  t$cr. rokowań cukrowniczych.
p o p u szczen ie  k ap ita łó w  zag ran iczn y ch  do  tru stu  niem ieckiego. — W spółudzia ł fin an słs t& r 
holenderskich. —  P e r tra k ta c y e  z  finansierą  francuską. — Z organizow anie tru s tu  czesk ie­
go. — W ciągnięcie doń kap ita łu  polskiego. — P e r tra k ta c y e  w P a ry ż u . — R o zstrzy g n ięc ie

w dniach najb liższych .
— ——o o------ —

L w ó w , 30. styczn ia . 
P rz e d  kilku dniam i p o d a liśm y -w  „G azecie 

W ieczo rn e j'1 w iadom ość, (k tó rą  n " v ia s e m  mó 
w iąc p o w tó rzy ła  z a  nam i ca ła  p ra sa  polska),

W spom nieć natęży  jeszcze  o c iek aw y m  
fakcie. O to  C zesi dow iedz iaw szy  się  o zo^gani 
zow aniu  tru stu  niem ieckiego postanow ili u- 
biedz N iem ców  I sfo rm ow ać w łasn y  tru s t, dla

o odroczeniu  konferency i w łaścic ieli cuk row ni j opanow ania cukrow ni ukraińskich. B iorąc pod 
w R osy i i U kiain ie z p rzedstaw ic ie lam i tru s tu !  uw ag ę to, że w iększą część w łaścicieli ukraiń- 
tiierpieckiego, k tó ra  to kon fe reneya odbyć się 'sk ich  cukrow ni tw o rzą  P o lacy , postanow ili 
m iała  w B erlin ie  w  drugiej po łow ie s ty czn ia . I C zesi p rz y c iąg n ąć  do sw eg o  korssoreyum  P o - 
O becnie jak  nas inform ują ze ź ró d ła  m iarodaj iłabów , licząc p rzy tem  rów nocześn ie  na  ko rzy - 
nego, n iem ieckie ko ła  finansow e, k tó re  o p raco jśc i, k tó re  p rzy n io słab y  im polska znajom ość 
w a ły  i z a w a r ły  układ  z rządem  so w ie tó w , [terenu, p o trzeb  oraz  w aru n k ó w  istn ienia tego 
zdecydow ały  się p rzy p u śc ić  do udziału  i kapi- \ p rzem ysłu . Z nane polskie in sfy tu cy e , in tereso - 
ta lis tdw  zag ran iczn y ch , b y  w  ten  sposób z y - j w an e  w  te j sp raw ie , zgodziły  się już na  ucze- 
skać nie ty lko  k ap ita ły  ale i czynną pom oc z a - } stn iczen ie  w czeskim  truście . G ros kap ita łó w  
g ran icy  w  rea łizacy i planu odrodzen ia  p rzem y  
tłu  cuk row niczego  na U krain ie . T ą  d rogą  spo­
dziew ają się N iem cy usunąć w szelk ie  p rz e - 
'-zkody, g ro żące  im ż e  s tro n y  p rzec iw n ik ó w  
politycznych . P e r tra k ta c y e  z kapitalistam i do­
p row adziły  do skutku. M ianow icie zgodzili się 
p rzy stąp ić  do w spom nianego tru s tu  finansiści 
holenderscy, zaś  -  flnansierą  fran cu sk ą  ro k o ­
w ania w toku. M iejscem  obrad  jest P a ry ż . W  
Ich sfinalizow aniu  p rzeszk ad za ją  na  raz ie  je ­
szcze pew ne trudności n a tu ry  po litycznej (m. 
i. spółka z N iem cam i).

d ać  m ają  banki francuskie, w obec czego p e r­
tra k ta c y e  w  sp raw ia  o sta teczn eg o  zaw arc ia  
teg o  u k ładu  p ro w ad zo n e  są  rów nież w Paryżu  
k tó ry  w  ten  sposób s ta ł się „centrum** teg o  ro ­
dzaju in te re só w  h and low ych  i o d eg ra  też  nie- 
w.atgjiw ia d ecy d u jącą  rolę w  k w esty i, kom y 
dosrać m a się „z ło te  ru n o “ ro s y js k ie . . .

D efin ityw ne ro z s trzy g n ięc ie  oczek iw ane 
jes t w  dniach najb liższych , w  k ażd y m  zaś  ra ­
zie sp ra w a  za ła tw io n a  zo stan ie  jeszcze  w  b ie­
żący m  m iesiącu.

P odn ieść  jeszcze  należy że  tru s t  n iem ie­
cki planuje ek sp io a tacy ę  uk ra ińsk ich  i ro sy j­
skich cukrow ni na znacznie w iększą  skalę, niż 
tru s t czeski, k tó ry  zam ierza  p rzep ro w ad z ić  w 
p ierw szy m  rzędzie  odbudow ę i ek sp io a tacy ę  
cukrow ni znajdu jących  się jedyn ie  na p ew ­
nym , określonym  te ren ie  U kra iny . N iem cy zaś 
op racow ali pian sw ój w  ten  sposób, iż ■wynik 
p ierw szej kam panii cuk row ej p rzy n ió słb y  oko 
ło 40 m ilionów  pudów  tj. trzec ią  część  p roduk­
c j i  p rzedw ojennej.

In-s.

Państw, bilans listopadowy wykazuje nadwyżkę eksportu.
Z obrad Słady finansowej.

 oo--------
Warszawa, 30. stycznia.

(PAT.) Biuro (prasowe m inisterstwa skarbu 
komunikuje: Rada. finansowa odbyła pierwsze 
konstytuujące zebranie w dniach 27. i 28. bm. pod 
przewodnictwem pana ministra skarbu, k tóry  na 
wstępie wygłosił wyczerpujące expose o stanie

finansów państwa. Po  uchwaleniu programu o> 
brad i w yborze trzech komiisyi, a  mianowicie prz« 
mysłowo-handlowej, finansowej i rolnej oraz icł 
przewodniczących, przedmiotem obrad byłe spra­
wa zniżki cen i sposób przeciwdziałania donozyź- 
nie. Między innymi debatowano także nad projek-
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•tem zniżki towarowe] na kolejach, która mogłaby
w płynąć na żyw szy nich przem ysłow y, nadto 
nad zmniejszeniem bezrobocia i nad polepszeniem 
bilansu handlowego, który to bilans w listopadzie 
r. 1921 po raz pierwszy wykazuje przewyżkę w y­
wozu nad przywozem, a to w edług obliczeń i ze­
stawień Głównego Urzędu Statystycznego. Rada 
finansowa ma w najkrótszym  czasie opracować 
odpowiednie wnioski w  wspomnianej kwestyi. —■ 
Również obradowano nad zarządzeniami minister­
stw a w  sprawie przeprow adzenia dalszych o- 
seczędności w admtoistracyi. Pod obrady zostały 
wzięte między tonem i spraw y następujące: ł) Za­
wieranie umów zabezpieczeniowych w  walutach 
obcych. 2) Zniesienie subsydyów humanitarnym 
imstytucyom krajowy m i zagranicznym w spra­
wach celnych. 3) Kredytowanie należytości cel­

nych imstytucyom i firmom i przewahrtowanh. 
kapitałów akcyjnych. Najważniejszym punktem 
obrad była spraw a długów .przedwojennych. Ra­
da finansowa po wyczerpującej dyskusyi w ypo­
wiedziała się jednomyślnie przeciwko 
jakiejkolwiek rewfeyi ustalonych ustaw ą relacyi 
wierzytelności w  walutach zaborczych p rzy  za­
rachowaniu długów oraz przeciwko m oratoryum , 
a  to ze względu na chaos jakiby pow stał w życiu 
gospodarezem oraz ze względu na au torytet od­
nośnych ustaw  i powagę jedności monetarnej pań 
stw a polskiego. Członkowie R ady finansowej pod­
jęli się wypracowania kilku projektów ustaw o­
dawczych w w skazanym  zakresie, ponadto zaś 
w spółpracy w opracowaniu inw entarza majątku 
państwa.

Niebezpieczeństwo nicnńcklej inwazyi lotniczej
zagraża przedewszyatkkm Polsce.

T a k a  j e s t  o p i n i a  Francy!.
Na ^ystaw te lotniczej w Paryżu. —  Stalowy rów pruski. — Memento dia awlatyki francu­
skiej. —  Produkcya aeronautyki niemieckiej. —  Francuscy publicyści wskazują na niebezpie­
czeństwo grożące Polsce. —  Musimy opanować nasze morze powietrzne. — Cały naród, cale 
m/oleczeństwo musi o tem pomyśleć. —  Skrzydła naszej awiatykl muszą być orle nie ikarowe.

—   0 0 "  — ‘

W  poruszonej już przez lwowskie 
sfery wojskoAvc a  omawianej na łamacli 
naszego pisma kw estyi grożącej nam e- 
wentualnie inwazyl lotniczej, zabrał głos 
•w warszawskim „Świecić" w ybitny k ry ­
tyk i znany publicysta Antoni Potocki w 
korespondencyi z P aryża. OpM a franc. 
zacytowana przez autora jest najlep­
szym' dowodem, że obaw y naszych kót 
wojskowych nie są urojone i Ze należy się 
z niemi poważnie liczyć, pamiętając za­
wsze o tem, że żadnego narodu nie może 
rozbroić żadna konferencya, choćby od­
byw ała się w  W aszyngtonie, lecz obez­
władnić go zawsze może własna wola. 
względnie jej brak i w łasna toercya. —- 
Posłuchajm y więc głosu z Francyi, otc 
co mówi on:

Paryż, w styczniu, 
Na w ystaw ie lotnictwa, zamkniętej parę ty- 

iKOdini temu, P aryż oglądał wiele ciekawych i puu- 
czającycit okazów. B yły więc tu wspaniałe dyo- 
ram y, obrazujące produkcyę samolotu z akompa­
niamentom fonografu, wygłaszającego uczony od­
czyt o przedmiocie. Były ciekawe pokazy z no- 
y<ym metalem Duralumtoium. P iętrzy ły  się pod 
Strop Wielkiego Pałacu olbrzym y — omnibusy 
na 20—30 pasażerów. Zawalały drogę niezdarne 
karoce, k tóre po kolei miały służyć do w zlotu f do 
ruchu po ulicach itp. Kilkanaście firm francuskich 
ryw alizowało o komfort, wygodę, ścigłość, lek­
kość aparatów . A jednak nie one przykuw ały u- 
wagę fachowców i elektryzow ały publiczność! W  
■najdalszym kącie olbrzymiej hali stal stw ór po­
wietrzny, składający się niemal z mięśni i koSćca, 
bez wszelkiej niepotrzebnej ostentacyi, rodzaj 
stalowego owadu o charakterze tak wyraźnie na­
pastniczym, jak osa w  ataku lub skrzydlaty skor­
pion. Okaz ten tlezen tow ała  firma holenderska, 
'lecz konstruktorom jego by? złowrogiej czasu 
wojny pamięci Fokker. Podług planów prof. Jun- 
kars‘a wybudował Fokker jak wiadomo pierw szy 
•typ lataw ca metalowego, którego lotność i obro­
tność znaną była dobrze aliantom w  ostatnich fa­
zach wojny,

Z bezprzykładnem, to jest pruskiem zuchwal­
stwem  Fokker we własnej osobie przybył do P a­
ry ża  na w ystaw ę i gotów był najuprzejmiej obja­
śniać żałobnych słuchaczy o zaletach swego 

'.śmiertelnego instrumentu. P rasa spraw iła wielki 
hałas i Fokker z w ystaw y  zniknął. Ale jako „me­
mento" dla publiczności ł może nawet awiacyi 
francuskiej ten jego krótki pobyt w  Paryżu, któ­
ry  nie tak dawno pomyślnie bombardował, byl ńie 
bez znaczenia.

Zresztą już przed w ystaw ą, na skutek rapor­
tów komfsyi, która traktat wersalski powołał, za- 
srwyofceiża aię op ina urtejsza zdumiewająco szyb- 
kteaa udjtwfeeróem awiacyi w Niemczech.

R aporty te stw ierdzały, ż t  podobnie jak z ło­
dziami podwodnemu tak i z latawcami niepodob­
na sobie dać rady; ze produkcya motorów i za- 
sadnifczych części składowych całkowicie, w ym y­
ka się z pod kontroli; że wreszcie co się tyczy aa 
molofów —  Niemcy rozwinęły olbrzymią produk­
cyę ich pod hasłem handlu i przemysłu.

Imterpelacyc senatora Lubersac‘a, ankiety 
wyczerpujące p, Ew y de Mont jon. alarm y w  pi­
smach fachowych, a wreszcie naw et w  litera­
ckich, jak studyum p. Jean OrthliePa w  „Mercure 
de France" —  w ykazały, że Niemcy już znowu 
prześcignęły Francyę na polu nowych typów  lek­
kich i ciężkich samolotów; że przem ysł niemiecki 
wprzągł się całkowicie i z olbrzymim nakładem w  
ich produkcyę i że wreszcie opinia niemiecka nić 
ustaje w  podniecaniu uczonych, -techników, w y ­
nalazców do zwrócenia wszelkiej energii w  kie­
runku rozwoju Lotnictwa.

Nie możemy przeciążać tej m tatki cyframi. 
W arto jednak zapamiętać, że w końcu wojny 
produkcya aeronautyki niemieckiej wynosiła 47 
tysięcy 637 samolotów!

Jednakowoż w szyscy rzeczoznaw cy zgadza­
ją się na to, że tu, jak w  wielu innych dziedzinach 
nie ilość, ale jakość aparatu stanowi o wszystkiem.

Otóż ta jakość produkcyi niemieckiej, zda­
niem mp. p. Emila P lerro t‘a, od momentu zawie­
szenia broni uczyniła olbrzymie postępy. To sa­
mo stw ierdza generał Hirshauer, podczas debatów 
w Izbie — jako szef aeronautyki francuskiej wo­
jennej, mający sąd aż nadto kompetentny.

Tenże Emil R e i  rot stwierdza, że za aw iaty­
ką niemiecką stoją dziś najpotężniejsze firm y: te 
same mianowicie, które ongi stały  za wszech- 
światoweml przed;/ęblorsirwami Lloydów i kolei, 
jak Norddeutscher Lloyd, Hamburg America, Bag­
dad Bahn Itp.

Te same banki, te same fabryki, te same sto­
w arzyszenia finansują), pracują, podtrzym ują dziś 
„przem ysłową" aw iatykę niemiecką, dając jej w  
ten sposób w prost tytaniczne podstaw y rozwoju.

P . Guy de Mont jon w „Debatach" (w kw iet­
niu 1921 r.) zdał sprawę z objazdu .rozmaitych la- 
boratoryów  i zakładów doświadczalnycn awiacyi 
niemieckiej i nie mógł w prost nadziwić się tym 
kolosalnym nakładom, tej machinie z  tysięcy u- 
cizonych złożonej, która oparta  o przem ysł i kapi­
tał Reichu pracuje nad nowemi typami tej „naj­
skuteczniejszej, najwszechstronniejszej broni no­
woczesnej".

Szczegółowe badania techników francuskich 
dowiodły wr istocie, że wszystkie awiony „prze­
m ysłowe" niemieckie mają urządzenia i konstruk- 
cyę, pozwalające w ciągu 2A godzin zamienić je na 
potężną flotę wojenną.

W  tem miejscu pozwolę sobie przytoczyć do­
słownie opinię znakomitego rzeczoznawcy, p. Ja­
na Ort,hlior‘a, która już d:\tyczy najbliższej p rzy­
szłości wogóle, a w  szczególności — Polski.

„Niemcy będą niewątpliwie miały pewne skra 
puły, nim się odw ażą obrócić tę flotę powietrzną 
przeciwko Francyi, a to dlatego, że Framcya posia 
da dostateczne Środki obrony i Odwetu. Ale nie­
wątpliwie okażą się mniej oględnetni w  stosunku 
do narodów nie tak wyekwipowanych, jak n. p. 
w stosunku do Polski, do której pałają nłepowścią 
gaioną nienawiścią11. —  Zresztą nie zatrzymuje się 
autor dłużej nad tą kw estyą: „Lecz pocóż —  po­
wiada —  mamy schodzić na manowce polityki za­
granicznej, skoro mamy tu na względzie li tylko 
bezpieczeństwo naszego własnego kraju".*)

Mniejsza o .trafność tej urwagi naw et w sto­
sunku do bezpieczeństwa Francyi. Ale fakt po­
zostaje faktem: przew aga niemiecka na polu aero­
nautyki jest rzeczą do przewidzenia i przewaga 
ta najgroźniej uderza w  stosunku do Polski.

Jeżeli jednak w  sprawie dostępu do morza 
wyroki koaiicyi, ściśle biorąc, odebrały  nam w 
pewnym momencie możność obw arowania prze­
sławnego „korytarza" lub stłumienia w zarodku 
intrygi pm skiej w  Gdańsku —  to w sprawie dq- 
stępu do powietrza spraw a przedstaw ia się ina­
czej.

Widzimy to na przykładzie Niemiec, jak. d- 
gromne, w prost decydujące znaczenie ma samo­
pomoc, mieyatywa, wytężona praca i w ola same­
go społeczeństwa.

(Przełamanie słusznej czy niesłusznej wdh 
koaiicyi od posadzenia Sir T ow er‘a  na stolcu ko- 
misarskim w  Gdańsku —  do ostatnich zatargów 
nie zależało od Polski, przynajmniej nie całkiem 
zaieżało.

KonJiurencya zaś z potężnym ruchem aero­
nautyki w Niemczech, jakkolwiek niezmiernie dla 
nas trudna, jest jednak możliwa: stopień jej sku­
teczności zaieży od stopnia przejęcia się opinii 
polskiej doniosłością stworzenia własnej, potężnej 
awiacyi.

I to ten właśnie decydujący czynnik opinii 
czyni z lotnictwa kw estyę odpowiedzialności mo­
ralnej całego społeczeństwa.

Któż nie zna argumentu o potędze niemie­
ckiego przemysłu, niemieckiego kapitału, niemie­
ckiej techniki, niemieckiej nauki? — Zapewne — 
ale potęga moralna Niemiec, która w  ruch w pro­
wadza cały ten potężny aparat środków —■ leży 
w podstawie całej akcyi.

Wolno od Polski żądać przynajmniej równej 
Niemcom m iary zrozumienia doniosłości zagad­
nienia; równej niemieckiej -potędze moralnej

Nikt nie byłby przed dwoma laty wypróro- 
kowat na  podstawie technicznych polskich wanto 
ków, że sta me armia polska blizko milionowa. A 
jednak stanęła.

Ofiary kraju dla jej postawienia — oardzo 
ciężkie —  niczem są w  porównaniu z klęską, fetó- 
rejby zaznai, gdyby jej nie było.

Awiatyka, tj. zapewnienie krajowi kontroli 
nad swojem polsklem morzem powletrznem — 
jest dziś takim warunkom, taką ofiarą, na którą 
naród zdobyć si«j musi

Jak?
Odpowiedzmy przedew szystkiem  negatyw ­

nie: nie tylko licząc na państwo. Odpowiedź ta 
napozór niedaleko nas prowadzi, a jednak ani zdy­
scyplinowane Niemcy, and Francya przy  całej o- 
piecc, jaką rząd  daje w  tycu krajach aw ratycę, nie 
zadowalają się tą opieką.

Zapał i duch ofiary, pdfczucie, że to sprawa 
gardłow a, powodują i tu ł tam itóepotaone w prost 
objaw y inlcyatyw y pryw atnej. Zabrakłoby ml tu 
miejsca, gdybym chciał wyliczyć nazwiska Fran­
cuzów, Którzy pryw atnie jaKo uczeni, lotnicy* 
przedsiębiorcy przyczyniają Się dc rozwoju lotni­
ctw a francuskiego.

W  tej jedności opinii tkw i najpotężniejszy 
czynnik jego. Nie skopiujemy długo jeszcze apara­
tu przemysłowego Zachoau — aie możemy, bo to 
już bywało, wydobyć z siebie rów ną potęgo woli, 
rów ną energię pracy  i poświęcenia

I znowu —  jak?
Tu już możemy dać coś w rodzaju wskazów­

ki: przez stworzenie w społeczeństwie odpowied­
niego ruchu.

Liga lotnictwa polskiego powinna Uczyć wśród

*) „M ercure de Frane»“ 16. sierpień 1921. — 
S tr.. 58. •
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członków swoich całą- świadomy część narodu. W  
boŁatej Aiiglii po wojnie każde miasto zaadopto­
w ało i wyposażyło któreś z miast zrujnowanych 
Franoyi. W Niemczech swoim czasie każae 
miasto cesarstw a statek lub łódź podwodną.

Każde miasto polskie powinno obłożyć s’ą po. 
datkiem m  stw orzenia bodaj jednej jednostki lot­
niczej. Grupy miast powinny stw orzyć ruch pasa­
żerski lotniczy w  Polsce, choćby przez lata do­
kładając do przedsiębiorstwa. Wielkie okręgi 
przem ysłow e, które najwięcej ucierpieć mogą od 
najazdu po w ieczne go, powinar' podjąćęfwtreyma- 
ttie powietrznych szwadronów, stacyi doświad­
czalnych, laboratoryów.

Nie inaczej dzieje się w e Francyi i w  Niem­
czech. Żaden „rząd11 sam tej spraw y nie udźwig­
nął.

By skrzynia awiacyl miały miarę nie karo­
wych lecz orlich — trzeba by je wyhodował —  
naród.

Tak ony» pow staw ała nieśmiertelną chwałą 
okryta jazda polska.

Tak musi powstać obrona własnego rouiza 
powietrznego nad Polską — jaico zrozumienie, 
woia, oiiara caiego narodu.

Ktoś w tem musi zrobić początek —  ktoś mu­
si soołeczeństwó porwać na swoje skrzydła. Zo­
baczmy, kto I jak to może sprawić.

Antoni ftótocki

jCftange des opinłons". Koilaboracya z Fran- 
cyą i jej konsekweucye. — Przem ysł polski, 

etatyzm  rządow y i jego opłakane skutki.

Lwów, 30 stycznia. -‘ 
W  ostatnich dniach jesteśm y świadkami daw- 

wnej ,^change ctes opinions". Oto zarów no w  spra­
wie Poincare — L. George, jak toż w  polityce w a­
tykańskiej praca nacyonaM yczna, przyjmuje l*n 
p rasy  „fedei alistycznej, masońskiej, m iędzynaro­
dowej" i maodwrót ks. Teodorowicz naprzykład 
tłumaczy łaskawie Benedykta XV. przed hśsioryą. 
i opinią przyszłych pokoleń. „Czas" ra tom is.it po­
święca mu całą seryę antuzyastycsnych artyku­
łów. Publicyści nacyonalistyczni akcentują całą 
gorliwość poparcia planów L. Oeorge‘a, „Kary©?" 
zaś p o ra n n y "  dowodzi, :śe Polska wrusi się pod­
porządkow ać stanowisku francusikiemu i nawet

stwierdzić to bardzo wyraźnie. P. Ehrenberg tak 
tłum aczy się ze swego stanow iska'

JKollaboracyi naszej z krancyą nie pojrrsur 
jemy jako bezkrytycznej adotacyi; op;eramy ją 
jednak na czetmś znacznie ważniejazem dla nas 
i dla Francy i; na skoordynowaniu działań i sta­
nowisk obu ipaństw w najważniejszych i prze­
łomowych momentach .międzynarodowej ipołi- 

* tyki".
Nierjokój z powodu zoytnłej ufność., jaką Po­

incare w  sprawach wschodnich obdarzał Izwol- 
sk:ego, Sa sortowa i Dmowskiego, nie ma n.k 
wtsipeflnego ze stwierdzeniem 

„ie stanowisko p. Poincare‘go woboc .polityki 
nagieufkiej musi być przyjęte przez rząd polski 
z całą lojalność iff zarówno ze względu n» 'ago 
mfljahąą sautszność, jak ze yzjlędu aa najwyż­
sze interesy PeisW. Niebezpieczeństwom, które 
grożą z kowiiiktu zdań i kierunków pomiędzy 
iJondynem a Paryżem* jpoliryka poisika nie jest 
w  stanie w  niczem aapobiock.; 'może nad niemi 
ubolewać ale praedewszysikiem nuisi być ich 
świadomą. Brakiem zdania, oportunizmem, la- 
wtoewawam może te niebezpi sczeństwa tylko 
zwiększyć przedewszystłcem ‘bu swojej wła­
snej zgubie".

Tem łatwiej przyjdzie nam stew-rdynować się 
z polityką fraupuałkę, że jesł to polityka pokoju.

TJsąd nasz w  rokowa mach swych z senatem 
gdańskim, z f®ądem berlYrskim i sowieckim zło­
żył tyle dowodów miłości pokoju i gotowości do 
najdalej Mących poświęceń, ie

ytysco zła wiara może nas pj*«dBtavać j«ko 
„zakałę pokoju"... Jeżeli p. L. George oskarża 
nas obecnie przed opinią, a®gieteką na wiarę 
botszswiaów i ich r«ic jgjra 1 i stycznych suppor- 
terów w Vvarserwic, «e 'wywołujemy powsta­
nia na T to m ie ,  z na ery  to t yiico jedno, źe rząd 
angiete&i. ina ałe, fałszywe i tendencyjne spra- 
wozdfiinia z Y/arusawy".

O Mi więc konfereneya genueńska dojdzie do 
sku-Sku, to stanie rzeczywiście wobec wręcz 
„wyjątkowych odpowiedzialności". Dełegacya mu 
si zjawić się przygotowana niertyHko gospodarczo, 
ale i pofltycznis. Jeśli się zjawi luzem, bez śdśłe- 
go skoordynowania się z Francyą, połf żonie jej 
bi<i*ie bez wyjścia, stanowisko ia ś  Trancyi tak 
określa „Teinps":

„Pan L4oyd George lak się już zagalopował 
na drodze, w  której się zaangażował, źe .po­
wstrzymywanie go byłoby rzeczą bn'łży 'ecz-

nę!. Zostawm y go, niech leci z  rw ącym  prądem, 
w k tóry  się rzucił. Trzym ajm y się jako obser­
watorowie na brzegu".

.JKaryer Poznański" zostaw ia ma odmianę naf 
ubooau szachownicę wielkiej polityki zagranicz­
nej i zajtmuje stę spraw ą tftóre jest rmenukiem 
„aktywnego naszego wkroczenia w olbrzymi 
splot zagadnień międzynarodowych". Miemikieni 
tym  jest stan naszego .przemysłu i haJdJu, który 
w chwili obecnej znajduje się w stadyum  ieryty- 
cznem. ,

„Przem ysł i handel .polski ograniczyły się ?, je 
nej strony do najpilniejszych zabiegów około 
utrzymania w łasnego życia, z drugiej spór o za­
sadę etatyzmu- skierował niejako uw agę społe­
czeństw a na zewnętrzne problemy ibrufeitwy 
gospodarczej, nie kłopocąc się zaols « stosimie 
zewnętrzne. Poza tem zresztą sasada eta­
tyzmu przedstawia formę,, narzucow objawom 
życia gospodarczego z góry, eo wniemożbwia 
wyczucie jego potrzeb i znajdująeyieh się nieraz 
w zarodku — jak właśnie w Polsce — tenden- 
cyi rozwojowych, prących «d dołu, « nawet zu­
pełnie nieraz hamuje ich rozwój*.

Naturalnie stan ten najfetatełej odndS słę może 
oodczas rokowań m ocarstw  zachodnich o odbudo­
w ę Rosy i. -Rząd n;j*mi»cki weźmie nfch udział

,vinając w wyraźnie a*^«caonyc3i i istniejących 
irteresach przemysłu i hendłu niemtedkiego fak­
tyczny  roateryał, według wym agań, którego 
bronić będzie interesów niemieckiej polityki go- 
autłdaiczei".

A m y? W  programie- r-ądia rawłepc odbić sm 
nroiże niestety 

„brak dokładnego wy$roeow<s,me pmitów, spo­
wodowany tem, f,c ip rzm y sł i handel połśni mię 
Ed^ejdy jeszcze zu&etoie w yraźnie zasmaczyĆ 
sw okh tendancyj roswęjwwych. Jest to  między 
innami, trzeba to jesstae  fst. zaznaczyć, wy-niii 
fatalnej polityki goep tóarczej na we wnętrz ł 
bezrentov ne na wewnątrz, k tóra tyle julż Polsce 
narobiła fntdnośsf".

Jest jednak nadzieja, Ae cłfw&t obaeną stanie 
się w polityce gospodarczej naszego krah punk­
tem zwrotnym, k to n  

„zmusi przemysł nasz do koneołidaoyi wę* 
wuętrznej i odwróci wysiłek jego od bezmyśl­
nej produkcyi i m agazynowa»ia tow arów  z  na­
dzieją na spadek waluty, a pobnacłzt gc do wy- 
siikó” ' kw zdobyciu sobie rysaków -zagranicz­
nych. Koła gospodarcze zdołają w  sobie do-
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1AN WIKTOR.

<DRUGA C Z Ę ŚĆ  „BURKA”).

(Ciąg dalszy).
IV.

W  dz.emicy, do -której losy zapędziły Burka, 
przewodził pies rosły, silny, mocarz gromady, 
ongiś nazyw any -Raflem. Butny, niezwyciężony pa 
nował niepodzielnie. Znany był z bezczelności1 i 
łakomstwa. Żarłoczny, nigdy nierta jedzony, 
wszystlco sam  po.żerał. Od zdobyczy odpędzał 
głodnych tow arzyszów  głuche-m mruknięciem. 
Zębcami uczył rozumu, to też pokornie ustępo­
w ały  przerażone jego widokiem. Znienawidził 
Burka od pieiwszego soorkania, może w iym 
wychudłym, ale krzepkim, dobrze zbudowanym 
nędzarzu przeczuwał nieprzejednanego w roga i 
przyszłego współzawodnika. W ściekły rzucał się 
pa przybysza i nieraz mocno go pokiereszował. 
Ilekroć mijał, zawsze witał błyskiem ślepiów, 
krótkim, -chrapliwym pomrukiem. Burek pe przej­
ściach, tarapatach życiowych, aż nazbyt był o- 
słabiony, aby mógł w yśleć o walce. Przezornie 
'uniikał spotkania. W ychodził z kryjówki ostrożnie. 
Gdy coś podejrzanego zauważył, brał ogon pod 
siebie, nogi za pas i czm ychał gdzie pieprz rośnie. 
W tedy żadna moc nie w ytropiłaby zbiega dobrze 
'ćfuniBUieyo. Mbno to nie T ik a r l  zaczepki Kilka

krotnie wynosił ślady dotkliwych pbkaleczeń. Li­
żąc rany groźnie mruczał.

— C ekoj... Cekoj ciarAchu, zrobię jo z tobą 
porządek ino się akrzepie...  nie będzies tu. koz-

1 demu przewód?#.
. ©urkowi łi'estXKiziswariie szczęściło się przez 

dłuższy czas. Lbnłal w ykraść jedzenie. To też z 
czasem nabrał sił, zahartow ał się w tem wióczę- 
fjewskiem życiu. Poznał najśkrytsre tajemnice, 
zdrady, podstępy, wybiegi. Każdego dnia zdoby­
wał nową broń.

— Teraz ja ci pokażę co ja zn acę .. .  nró da­
ruje. . .  ooś tni dał sprawiedliwie ci odradlruje.. .  
rrie bedę ci winian — mściwie s^ę odgrażał.

Coraz bezczelniej się ukazywał, wchotkf? na 
oczy, jakby cltóał w yzw ać, rozw ydrzyć przeciw- 
n3ka i stanąć do walki o tw artej kłem w  kły, pa­
zury w  pazury. Wiedział, -że zw ycięży w ytrzy­
małością mięśni, siłą i zwinnością, a 1«e podstę­
pem i cikrucieńsh'’ern. Tem właśnie on p^es róż­
nił się od człcwie-ka. W padał na podwórze, pierw ­
szy poryw ał ochłapy. Zjadał w ukiyctu, słysząc 
skow yty głodnych,, żrących się o niedogryzki. 
Rozwścieczona zgraja pałała nienawiścią do Buir- 
ka. Ralf już nie nosił się tak butnie jak przedtem. 
Niby w  zamiarach przyjaznych się zbliżał, z k rę ­
ceniem ogona, z pczymilanton. Rówinocześnie je­
dnak oblatyw ał wroga oczami, badając krępą po­
stać, . paszczekę, łapy. Znać było że coś knuje, 
czeka sposobność!, aby u trec , rzucić się z  gro­
madą i podrzeć na szitukl Bokiem podjudzał do 
zemsty. Spiski iTc nie pomagały. Widok groźny 
dobrze odżywionego Buuka przerażenie budził i 
trzym ał w dostatecznej odległości. Z trwogą pa­
trzano na odżarty  pyslk, na potężne kły, na te r,aj- 
wJ^csze przykazania wolności życia i niezależno­
ści. Z boihźiłwem ussanow oiesn  unikano siłaosut,

gotowego bchachy w y p o c ić .
Żaden rie miał ochoty zbierać rozwróczonych 

po biuku, w jęc .m-Aczkiem przećbodzty , -nie śmiąc 
spojrzeć w  Ślepia. Zgodiiwsi myśleli o pojednaniuji

1 mnie i jenm starczy . . .  poco się mam z-yć 
p rzy  m isie .. .  znajdę sobie feaj śndztei. Ale tez ma 
bea tija  zęfcce.. .  jakby u ża rł.... e lepiej nie my­
śleć, strach mnie b ie ize .. .

Ilekroć RaTf się zbliżył, Burek nigdy mu nie 
ufał i nie dał się pozorami zwieść. Zbyt chłopską 
miał natarę, aby  dowierzać. Ostrożny podejrzy- 
wał podstęp. Zawsze staw ał w  obronnej postawie, 
groźnie jeżył sierść na grzbiecie i ze złości;. w ar­
czał.

— Id* ®e swoją droga, za tobą nie posyłom,
nie zacypiom cię, choć ra mam nie jedno do po* 
rachunku — nie w łaź mi w ocy i pazury, bo cię 
żywego nie wypuszcę. P o  dobroci mówię odyńdź, 
bo cię dopadnę to na drę ścierwa, źe -ci i lizanie nie 
pomoże.

— O widrieM cie go — będzie mi tu jakiś przy 
wtóka groził na naszych śmieciach — owa co mi 
za mocarz, z flakami ci w ytrzęsę te pogróżki —  
żc cię i hycel nie pozna coś za pies — Rałf w zgar­
dliwie krzyw ił górną w argę, na unafc lekcewa­
żenia

— E  difzo sc ta z ciebie -obrc. nfldej ? tego 
irjrcła co ganio po polach za rn a tm u .

— No to  będziesz roo ił...  nie .takich uwdrah 
.pędziłem.

— Ale nie mnie.
—  Ja cię nąuczę.

(C. 4  n.?
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fcłaanie wyrcowi świaaomosć w łasnych potrzeb 
i wymagań. W tedy dopiero rząd polski Lodzie 
mógł wystąpić z dokładnym planem polityki 
gospodart

S. B.

bęizlsmy zsnuszeai wstrzymać 
dalszą dostawę^ względnie wy­
syłkę gazet tym

FJJrisiGt
Którzy do tego datia nie wpłacą 
prenumeraty za luty wraz z e- 
weutualną zaległością. 

C e n y  prenumeraty poc ar e są 
w naglówKu.

Zwracamy uwagę n<j to, że wy­
p la ta  kwot w; łaconych na czeki P . K. O. 
i przekazy następuje zazwyczaj dopiero 
Du uplyw 'e.całego tygodnia, wobec czegu 
wskazanem jest — dla uniknięcia przerwy 
w dostawie gazety — jak najrychlejsze 
wpłacenie prenumeraty.

W ydaw nictw o 
„Gaz, P o r" ' i „Gaz. W iecz “

Ze.spraw ruskich.
—o—

L w ó w , 30. stycznia .
JESZCZE CELIBAT.

<y) N iestrudzony  p rzec iw n ik  reform  bisk. 
C hom yszyna —  „U kr. H ołos“ ponow nie a tak u  
|e  celibat a rty k u łem  ty m  razem  skreślonym  
Niew ątpliwie p rzez  kogoś b ezpośredn io  in te re - 
Jow anego ze sfer du ch o w ień stw a. P o  w sz y s t­
kich m ożliw ych  arg u m en tach  —  psycho log icz­
nych, spo łecznych , fizyologicznych  i na. odo. 
w ych, p rzem aw ia jący ch  p rzec iw  celibatow i 
ruskich księży , tak  o k reśla  „U kr. H ołos“ do­
tychczasow e skutk i dziaia lności b isk . C hom y- 
tzy n a : „ Ju ż  dziś m a on w  sw ej .dyecezyi około 
?0. ce lebsów  sw eg o  chow u. C z te ry  p ią te  z 
tfich —  to  albo b ezw sty d n e  pijanice, albo d e­
m oraliza to rzy  sw ej parafii. Ich dzieci po całe j 
r s i  gęsi p a są“ .

W c a le . . .  soczyście .

„JEGO MAGNIFICENCYA*'
(y) „ Jeg o  Magniificeiiuyi prof. d ro w i W a ­

sylow i S zczu ra to w i z pow odu uw olnienia z 
w ięzienia sk ład a ją  g łęboki pokłon i w y ra z y  
czci studenci pow iatu  p rzem y sk ieg o 1* („U kr. 
Jiołos**).

W idocznie śni się jeszcze  sen  o ta jnym  
.uniwersytecie** w e L w o w ie  i jego „rektorze** 
Si of. S zczurac ie

PRZED KLĘSKA U ZIELONEGO STOŁU.
(y ) S tanow isko  m o c a rs tw  zachodnich, 

(^■zychyiających się m niej lub w ięcej zd ecy - 
Jow anie do naw iązan ia  oficyalnych s to su n ­
ków z sow ietam i, budzi ży w y niepokój p ra sy  
Ukraińskiej. L ęk a  się ona, że w zg lędy  gospo- 
la rc ze  p rz e w a ż ą  nad w szelkim i skrupułam i, że 
eaw iązanie s to sunków  będzie w stępem  do u- 
fcnania obecnego stanu  rz eczy  w  E uropie 
wschodniej, a to  z kolei — g robem  Ukf. asp ira - 
racyl p aństw ow ych .

W  niedoli szuka się sp rzym ierzeńców . 
Czyni to „U kr. Trybuna**, żąda, aby p rzec iw  
p jtw n k  położenia w E uropie w sch. p rzez mo- 
tatrstW*. w zględnie p rzec iw  w szelkim  próbom  
Iv ły ta  V3emrsku w y stąp iły  solidarnie w szy st-

lssteresow ar»«. narody . ,,P aT lainerLarn i dzia

w szystko oają, zaś szczęśliwi są tylko szczęście® 
swego społeczeństwa.

Jestem  pewny, że cicha prośba P rzybyszew ­
skiego zw ycięży i że gimnazyum polskie w  Udań- 
sku stanie. Pod tym  względem Niemcy nie mają 
do nas szczęścia. Postaw iliśm y im glm nazyim  
polskie i w  Cieszynie i w  Białej, postawim y je z 
pewnością i w  Gdańsku.

Za przyczynieniem  się bieemege polskiego 1? 
terata.

Ters.

t ę p

łącze U krainy , G ruzyi, A serbejdżanu , członko 
wie uk ra ińsk ich  rad , D ońskiego  o k ręg u  i ra d y  
B iałoruskiej pow inni najpóźniej do ko ń ca  lu te­
go zeb rać  się na w spólną konfe reu cy ę  i p rzed  
całym  św ia tem  w y p o w ied z ieć  w olę narodów  
E uropy w schodniej. W inni oni jasno i s tan o w ­
czo ośw iadczyć , że w szelk ie  u ch w ały  europej 
skich konferoncyj, p ow zię te  b ez  udziału p rzed  
staw icie li ty ch  narodów ', nie będą m ia ły  obo­
w iązu jącego  znaczenia** itd.

Źe też  po ty lu  d ośw iadczen iach  ludzie ci 
w ie rzą  jeszcze, że p ap ie ro w y m  p ro tes tem  za- 
spokują ów  ap e ty t n a  Rosyę^ kupioną choć­
b y  kosztem  re zy g n ac y i ze w szelk ich  „ p ry n c y ­
pialnych  z a sad “ !

PRZVJAŹŃ ŻYDOW SKÓ-UKRAINSKA.
(y) A gencya „IDPRES** donosi o n ied aw ­

nej ży d o w sk o -u k ra iń sk itj k o n fe teu cy i w  B e r­
linie. S tro n ę  u k ra iń sk i rep rezen to w ali m. i. ukr 
poseł w  B erlin ie S m al-S +ockij i sen a to r M ar- 
golin. C elem  te j w  n ad e r se rd eczn y m  n a s tro ­
ju u trzy m an e j konferoncy i b y ło  „znalezien ie 
w spólnej drogi wralki o lepszą  dolę obu n a ro - 
dó w “.

Ta sam a ag en cy a  donosi z N. Jo rk u  o in- 
ten zy w n ej działalności cz łonków  ukr. „ J iid i- jn e j tro sk i z pow odu z e iw a m a  sto sunków  z 2a  
sche V o ik sp aite i“ na  rzecz  ukr, ruchu  n iepo-j rządem  g łów nym  w  W a rsza w ie  i d y sonansów  
d leg łcśc iow ego . P ro p ag a n d a  odb3'w a  się d to - ija k ie  zap ao o w a ły  na te ren ie  lw ow skim . Jak
erą w y k ład ó w  w śró d  am ery k ań sk ie j ludności'W iadom o Z w iązek rozpadł s ię  i obecnie
żydow skie j. j istn ie ją  d w a  Zarządy, jeden o b ran y  w kw iet-

J niu 1921, n ieuznany p rzez  Z arząd  g łó w n y  w 
Z  D S f A <  j W a rsza w ie  i zd e g rad o w a n y  — i Z arząd  now y

jz prof. B artlem  na czele, o b ran y  n ieoaw no  i 
ak cep to w an y  p rzez  W arsza w ę , 

i P o n iew aż  punkt po rządku  dziennego, ebej

Waltfe Zgroram^nśB 
Z n i ż k i
obwód Lwów.

D w a Z a rz ą d y  R ezo iucye po tęp ia jące  Za­
rząd  g łó w n y  w  W arszaw ce. — K onieczność sa 

n acy i s to su n k ó w  
—o—

L w ów , 30 sty czn ia
(n) W czo ra j w  południe odby ło  się w  sali 

ra tu szo w e j w alne zgrom adzen ie  T o w . S trze le  
ckiego obw ód L w ów . D w ie g o dziny  re fe ra tó w  
i d y sk u sy i p rz e sz ły  pod znakiem  n ieu k ry w a-

Polski literat
.m ujący  „ sp raw ę konfliktu m iędzy  Zw. S trze- 

I wów, 30. stycznia. jleckim  w e L w o w ie  a Zw . S trzeleck im  w  W a ł  
Mam na myślH Stanisława Przybyszew skie- sżaw ie , zo s ta ł na żąd an ie  w ład z  ad m in istra - 

go i jego zacną obyw atelską agitacyę za gimna- cy jnycb  w ycofany  (d laczeg o ?), ca ła  ta  n iew u
zyum polslkiem w  Gdafciku

• — Byłby to  di a mnie pajpiękniejszy dar jubi­
leuszowy! — w r a z i ł  się.

A jemu istotnie dar jubileuszowy należy się.

so ła  h is to ry a  rozłam u pom ieszczona zosta ła  
w punkcie drugim , określonym  jako  „ sp raw o ­
zdanie z działalności Zarządu**. Ze sp raw o zd a  
nia w ynika, że w ciągu ostatnie!] 10 m iesięcy

W  złych czasach, kiedy św iat miał nas niemab liczba cz łonków  w  okr. lw ow sk im  w zro s ła  %
za nic, on był jednym z  tyćh nielicznych potenta­
tów, k tó rzy  w łasnym  trudem i kosztem prow a­
dzili gorliwą propagandę na rzecz Polski — swym 
czynem artystycznym . Nazwisko jego, jak nazwi­
sko Paderew skiego, Sienkiewicza,' Zapolskiej i nie­
wielu innydh, przypominało ludziom, iż poisiki na­
ród wciąż jeszcze żyje, myśli i tw orzy  w raz z 
innymi narodami, nie ufoożsizy od ttóoh ani w  
talent ani w siłę twórczą,. Nie liczono się na świę­
cie z Połsiką, ale musiano się liczyć z tym i Pola­
kami. A Przybyszew ski był jednym z  tych, które­
go nazwisko rozbw nrew alo  może najczęściej 
wśród młodej Europy. Sztuki jego grane w  Niem­
czech, grano w  całej Rosyi poczynając od teatrów  
stołecznych a skończyw szy na małych miastecz­
kach kubańskich lub kozackich stanicach, zaś 
Niemcy pisali o nim wiprost „der geniałe Pole“ 
(Schlał „Das dritte 1TiTnmelreilch“).

Jak  go traktowano w Polsce, pozw olę sobie

300 na 1200, dochód w yniósł około  450.000 m., 
u rządzono  23 posiedzeń, w y słan o  312 ludzi do 
p o w stan ia  gó rnośląsk iego , z czego  35 ofice­
rów  reze rw o w y ch , s tw o rzo n o  w łasn ą  k im p a*  
nię Zw . S trzel. L w ów .

S ta rem u  Z arządow i udzielono p rzez  akia* 
m acy ę  absolu toryum , w y ra ża ją c  mu nad to  u« 
znanie i b ic rą c  go  w  obronę p rzed  Z arządem  
G łów njun.

P o  uzupełn ien iu  s ta re g o  Z arządu  p rzez  
w y b o ry  (prezesem  p ozosta ł p M aciałek, wicei 
p rezesem  p. Jaw o rek , sekr. p. W ałęga , sk a rb ­
nikiem  p. Z elaszk iew icz, n ad to  cz łonkow ie są 
du polub, i koni. rew izy jnej) uchwalono rezoki 
cyę . potępiającą postępow anie Zarz. g łów nego  
w  W arszaw ie. N adto uchw alono p o d w y ż sz y ć  
w k ład k ę  m iesięczną -n a  30 m k„ a  m ają tek  
Z w iązku na w y p ad ek  ro z w iąza n ia  p rz ek az ać  
K om itetow i Z ałożycieli T ow . S trze lec . W resz -

przypomnieć. Nazwisko Przybyszew skiego było cie postanow ione —■ rz ecz  to  m oże najdonio- 
rroźcm, wiecznie tkwiącym  i obracającym  się w  'ś le jsza  — upow ażn ić  p, B ogdanow icza do pod- 
duszy „filistra?. Gdy żona zdradzała męża — wi- i jęcia ro k o w ań  z Z arząd em  drugim  (prof. B ar- 
niem był Przybyszew ski, gdy panna uciekła z oh- tlem  i A nczyceir.) w  k ierunku  usunięcia istn ie- 
cerem lub aktorem, znowu P rzybyszew ski i p ikU jącego rozłam u.
inny, tylko P rzybyszew sk5 Winien był, jeśli miło- Z grom adzen ie zakończono  okrzykiem  na 
dy chłopak dbstał ,dw ójkę “ luib palii papierosy, cześć  Naczelnika P aństw a, „pierw szego strzel 
Przeciw  temu spokojnemu i cichemu poecie ro b io -15 3 “ .
no istne krucyaty  — a w  tern z y tzy ły  się w szy- N iepodobna o p rzeć się re fleksyom  nad  w y  
stlkie s ta 'y -  Nie ltrogł pracow ać w  Polsce, nie ty k an ą  w ielokro tn ie  organ iczną w a d ą  T o w . 
mógł w y k  w ięc „ /.ob iw szy  swoje** (A ,,swo.ie“ S trze leck ieg o  w  p o stac i k re o v ran ia dw óch 
on zrobił.), wrócił znów na obczyznę. rów no leg łycn , paraliżu jących  się w zajem nie

Go zebrał dla siebie za te  trudy, oc zdobył? o rg an ó w : Z arządu  —  cyw ilnego  i kom endy, — 
Nic. _ pozosta jącej pod k ie ro w n ic tw em  w ojskow em
•Małą, skromną pensyjke i skromniptkie miej- M usi to  b y ć  ch y b a  rzecz  źle pom yślana, skoro  

sce w  urzędzie, gdzie pracuije pilnie i -w pokorze | zam iast w sp ó łd z ia łan ia  i u zu p e łn ia n a  w zajem  
ducha służąc chętnie, uczciwie. Inego w id ać  c iąg łe  ta rc ia . p ro v /ad zące  aż do

I nadchodzi czas, gdzie przecież można o coś rozbicia. W a rto b y  p rzecieg  pom yśleć nad  ia -
poiprosić.

W ówczas skromnie, zrficha odzyw a się głos: 
—Dajcie mi gimnazwum polskie w  Gdańsku! 

■Nigdy nic dla siebie, zawsze myśl zwrócona 
ku interesom OLzyzny, Narodu.

Oto ludzie, k tórzy  nigdy nic nię biorą, zawsze

ciez p<
kiem zasaóniczem  rczstd^ygnlęciera sprawy, 
aby i am bieya obyw atelskai i am blcya w ojsko­
w a zosta ła  w  pełni zaspokojona.

Inaczej cierpi sp ra w a  zb y t doniosła, aby 
ją lek cew aży ć , a chorobę zo staw iać  sam ą 
som t.
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a c z M o i ć !  e a r  j u t r o  p r e m i e r a : “W t  
4  SERYA „CZEBttłOBEJ RĘKAWlCSi" p. B. 
„OCALENIE PR ZE D  ŚMIERCIĄ"

D sisze potęgow anie wrażeń wstrząsających. Gra MARY8 W A L U .M I' u szczytu eksrre-yi. 
H O P E R Ń I K  M A R Y S I E Ń K A .

gospodarza, puhliczności i urząazsnia 
lokalu, który til-gł gruntownej rokon- 
strukcyi nastąpi w Restauracyi przy 
ul. Pańskiej (róg u!. Piekarskiej) na* 
przeciw Hotelu Krakowskiego. Nowy 
gospodarz r Satyn Mikołaj uczyni 
ją przybytkiem miłym, a doe ępnym  
także dla niezamożnej inteligencyi. 
Nazwa nowej firmy: K  R  E  S  Y .

F. K N A U E R  I S / N , gl. Kapitalny 2
po'eca w wl-lkim wyborze P>ŁÓTOA I CHUSTECZKI LftJANS, C&S©0 NSB«, FIRANKI, 
KSCS, Wg&NY NA KSSTYUMY, ZERJ^Y. MARMZBTY i KOŁ0 RY własnego wyrobu 
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Drugi wojew. Zjazd 
Pracown kćw państwowych

w T arnopolu .
Drugi Zjazd. — Otwarcie Zjazdu. — Sprawo­
zdanie z dotychczasowej działalności. —  De­

zyderaty.
IKorespouidencya w łasna „Gazety W ieczornej41).

Tarnopol, 28. stycznia.
O dbyt się fen p rzy  licznym udziale tak tutej­

szych pracowników państw, jako też ze w szyst­
kich powiatów W ojewództwa Tarnopolskiego dru­
gi Zjazd pracowników państw. Zjazd otw orzył i 
przybyłych ipowitał prezes Wojewódzkiego Zwiąż 
ku prof. Zygmunt Turecki gorącym  apelem do sia­
nego organizowania - się i solidarnego trzymania 
w tych 'dęiżkich czasach walki o szłuszne praw a i 
polepszenie bytu pracowników państw., następnie 
powitał posła Godka, któiy jako referent spraw 
urzędniczych w  Sejmie poinformować nas najle­
piej może czego się spodziewać możemy w  najbliż 
szej przyszłości od naszego Sejmu 1 Rządiu, na- 
koniec zwrócił się do reprezentantów  W ładz miej­
scowych, aby nadal popierały W ydział Związku 
w  jego zabiegach u Rządu warszawskiego. Po 
sprawozdaniu sekret, prof. Szołajskiego i skarbni­
ka F iliera z całorocznej działalności W ydziału, 
rabrał głos poseł Godek i w  długiem, w yczerpują- 
cem przemówieniu dal dokładny obraz tęgo co 
Sejm dotąd uczynił dla praco wrtików państw, i 
to  dalej uczynić myśli i może. Wlslkaizał na ogrom­
ne t,nudności finansowe, miliardowe w ydatki skar­
bu Państw a, (dla samych prac. państw, do 10 mi­
liardów miesięcznie), na brak linii wytycznej, po 
której szedłby Rząd) do uregulowania praw  i sto­
sunków służbowych urzędniczego stanu, więc za­
lecał konieczność jednolitej organizacyi zespołów 
i związków prac. państw., które doaąd swojemi 
rozbieżnemi żądaniami ntnuidniały tylko czynno­
ści sfer decydujących zdążających do popraw y ich 
bytu, nakonrec przestrzegał pracowników państw, 
przed wynoszeniem swoich pretensyj do Rzędu 
pa ulicę, bo tumultami ulicznymi <jak ten w  W ar­
szawie) niczego się na Sejmie i Rządzie nie w y- 
ruist. Rząd widzi to smutne położenie sfer urzęd- 
liczych i w  miarę możności przyjdzie im z pomo­
cą. by  tylko urzędnicy w  swoich zrzeszeniach po 
województwach do wspólnego i jednolitego dą- 
tyli celu.

Przybyli z powiatów delegaci zdawali sprawę 
>, czynności swoich W ydziałów  za nok ubiegły, 
mzedkładali różne dezyderaty, które ujednostaj- 
rone przez przewodniczącego dały  wytyczną 
Wydziałowi „Związku W ojew.41 dla jego pracy 
ja rok  bieżący. Szeroka dysflcusya nad ohecnem 
to łożeniem Prac. państw, nad stosunkiem do in- 
jych zespołów urzędniczych i „Centralnego Ko- 
n 'tetu“ w  W arszawie, nakoniec ape.t do sąsiednich 
Województw Rreso-wych, aby przyśpieszyły po- 
rołanie do ż y d a  „Wojewódzk. Związku44 swoich 
ielegacyi i w zięły się z  naszym  do wspólnej pra- 
y , zakończyły ten  drugi Zjazd wojewódzki.

Odwiedziny w „Demicie".
tfa klepa.owskł dworzec, —  Zawartość ma. 

gazynów. —, Interesenci.

Lwów, 30. stycznia.
(y) W  sobotę 28 bm., Korzystając z zapro­

szenia kierownika lwowskiej ekspozytury „De- 
m atu44 kpt. Sikory, zwiedziła wycieczka dzienni 
karzy  lwowskich magazyny m ateryałow  demobi­
lowych na dworcu kleparowskim.

P rzybyw szy  na mlejsoe częścią bryczką, czę 
ścią tramwajem, oglądnięto ogromne zapasy 
wszelakich przedmiotów, złożonych w  najwięk­
szym porządku bądź pod dachem, bądź na o tw ar­
łem polu. Czegóż tam nie było! Pompy, beczki, 
m aszyny dla przem ysłu naftowego, flaszki z  tle­
nem, szufle drewniane, grace żelazne, kubki, me­
nażki, uprząż, liny stalowe, trum ny (tak*, siodła, 
parniki na bieliznę, ru ry  kotłowe, wiertnicze, wo­
dociągowe, słupy zelazne, betonowe, łóżka szpi­
talne, lampy i latarnie, części składowe aut, ma­
szyn parowych, naczynia kuchenne i szpitalne e- 
maliowane, naczynia porcelanowe, bielizna, fartu­
chy lekarskie i kuchenne, ręczniki, ścierki, prze­
ścieradła, koce, łańcuchy, węże parciane, samo­
w ary rosyjskie, płachty nieprzemakalne, blacha 
falista, kola zębate, wozy taborowe, drut kolcza­
sty, kosiarki, kartoilarki, poduszki wlosienne i koł 
dry, desyrrfektory, sierść itd., itd.

Oczywiście wsizystko to znajduje się w  bar­
dzo niejednakowym stantó. Od rzeczy zupełnie 
zużytych i idących na „szmelc44 aż do zupełnie 
nowych i nieużywanych przedmiotów. Przeciętny 
Riocent zdatriośći; 50—90.

Stagnacya w zakupach, k tórą sprowadził gru 
dzień u. r. skończyła się. W śród tej olbrzymiej gra 
ciarni przewijają się zaopatrzeni w  przepustki in­
teresenci i wykupują „coś dla siebie'. I bodaj, że 
zawsze wyniosą coś takiego, co im sowicie opłaci 
fatygę na kleparowskl dworzec

Konferencya kofpjowa
w sprawie ruchu transytowego przez Polskę 

*o Rumunii.

Lwów, 30. stycznia.
(Stb.) Wo'bec trudności wywołanych p.riez 

rumuńskie w ładze kolejowe uniemożliwiających 
spraw ny przewóz przesyłek zagranicznych, odby 
ła się za inieyatywą IwowsKiej dyrekcyi kolejo­
wej z polecenia ministerstwa kolei żelaznych we 
Lwowie narada przy  współudziale delegatów Izby 

j skarbowej lwowskiej, dyrekcyi kolej, krakow­
skiej i stanisławowskiej pod przewodnictwem dy­
rektora W ydziału przewozowo-taryfowego nad­
inspektora p. Hugona Pollaka.

Po szczegółowem omówieniu spraw y ustali­
ły  powołane organa środki zapewniające spraw- 

I ny przewóz liniami polskich kolei państwowych, 
ia  równocześnie poruczono lwowskiej dyrekcyi 
wygotowanie i wysłanie do ministerstwa kolei że 
laznych w W arszawie odpowiedniego memoryału, 
aby drogą dyplomatyczną uzyskać u rumuńskich

władz kolejowych przyznanie zwiększonej dzien­
nej normy przyjęcia wagonów w  stacyi rumuń­
skiej Grigore-Ghica voda (Niepołokowce), co nie­
zawodnie przyczyni się do wzmożenia ruchu tran 
sytowego i spodziewać się należy, ze dzięki za po 
bicgliwości lwowskiej dyrekcyi ruch ten •utrzyma 
się na pożądanym poziomie.

W ładze skarbowe przyrzekły w  tym  kierun­
ku swoje poparcie.

Pan na państwowa we Lwowie.
Lwów, 30. stycznia.

W sprawie poruszonej u nas składa­
nia daniny państwowej, otrzymujemy na­
stępujące uwagi:

W  artykule umieszczonym pod powyższym 
tytułem  w  „Gazecie Porannej44 z 30. stycznia br, 
podaje międSy inneml autor tegoż artykułu, iż „o- 
soby wolnych zaw odów  w inny opłacać daninę 
również od lokali, w  których odnośny zawód w y­
konują44. Twierdzenie to jest zupełnie mylne i 
sprzeczne tak z ustaw ą o  damnie, jako też i rozp. 
wykon, do tejże ustawy.

W  myśl art. 2 IV ustaw y o  nadzwyczajnej 
daninie opłacają daninę „osoby zajmujące... lokale 
przem ysłow e lub handlowe...14. Lokal z a ro b k ó w  
wolnych zawodów, tj. adwokatów, notaryuszy. 
lekarzy itp. nie jest ani lokalem handlowym, ani 
lokalem przem ysłowym  i ani ustaw a ani praktyka 
nie zalicza powyżej wymienionych osób, ani do 
kupców ani do przem ysłow ców Skoro zatem u- 
staw a używa w yraźnie wyrażenia „lokale handlo­
w e i przem ysłow e44 a nie ogólnikowo „lokale za­
robkowe44 nic może się powyższe postanowienie 
odnosić do kanoelaryi adwokackich., notajyatnycti 
lekarskich itd.

O ileby wreszcie naw et sama ustaw a pozosta­
wiła jakiś cień wątpliwości w tym kierunku, usu­
wa naw et i ten cień wątpliwości rozporządzenie 
wykonawcze do tej ustawy.

§. 14 rozporządzenia wykonawczego do usta­
w y p n ad z w y cz a jn e j daninie brzmi jak następuje: 

„Od lokali przem ysłow ych lub handlowych, 
zajmowanych w  cudzych nieruchomościach, opła­
cają darninę: płatnicy podlegający daninie na za­
sadzie art. 2 część I. A d), B c), C c) tudzież oso­
by wymienione w  art. 2, część II i VII.44

Postanowienie to, które wylicza wszystkich, 
podatników zobowiązanych do opłacania daniny 
od lokali handlowych i przem ysłowych, wyraźnie 
opuszcza część V art. 2, tj. wolne zawody.

W obec tak niedwuznacznej i jasnej stylizacji 
powyższego przepisu rozp. wyk. nie powinna ist­
nieć dla nikogo żadna wątpliwość. Iż wolne zawo­
dy nie opłacają daniny lokatorów od swoich lo­
kali zarobkowych.

Dr, Ludwik MundL

n a d e s ł a n a
O b!@ chcesz si§ sow sh* 
d z i ś  w ! o $ y  to  kup lodkg. c z e k o -  
S a d e k  za  2 2 0  Mp. a lb o  i o dkg. k a r ­
m e l ó w  tea tra ln y ch  za  f 4 0  Mp. w

Cukierni 1. Urbanika
L w ó w , S y k s iu s K a  3 5 - 4526

N E K R O L O G I
Za spokój d i y

gp. Ma/yS ze Stmhl jwiczdw ®bl¥lińsłll©|
s a n » T ł e j  w  S t r y c l ł f t ń c a o h  9 .  l u t e g o  1 9 2 2

o t-ę J z io  sia
N a b o ż e ń s tw o  staJofone

dala 1. lutego 1922 w  k .ś r c l*  Archikatedralnym o. ł.
o godz. I -tej w  v'A. 1831

C Z A S
''© d s& m y l< S  * » r3 t’s c ł $ j j « ą t §
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Mowe opłaty gminne uchwalone
prze?; sfckcyę finansową* Rady mi Jskiąj.

P rzy jęc ie  w niosków  Z arząd u  m iasta . — C zterogodzinne o o rad y . —  O ży w io n a  d y sk u sy a . 
,  U chw ały  i rezo iucye.

-o o-

aia wszelkich politycznych akcyi przeciwko int©> 
resom  Anglii.

L w ó w , 30. stycznia . 
Ta) W  sobotę w ieczo rem  odby ło  się w ra ­

tuszu cz terogodzinne posiedzenie S ekcyi finan 
sow ej R ?d y  m iejskiej, zw o łan e  po raz  v /tó ry  
łtpfccyainie dla sp ra w y  w p ro w ad zen ia  now ych ' 
op ła t gm innych, p rzew id z ian y ch  ustaw ą  rz ą ­
d o w ą z dnia 17. g ru d n ia  1921 o zasileniu finan­
sów  m iejskich.

W  o b rad ach  w zięli udział nad to  cz łonko­
w ie p rezy d y u m  u r a s ta  oraz  w szy scy  p rz ew o ­
dn iczący  k lu b ó w  radzieckimi. P rzew o d n iczy ł 
r. d r. B. L ew ick i, s ek re ta rz o w ał ko$n. S m ółka.

R efe ren t sp ra w y  w iceprez. d r. S ch leicher 
p rz ed s taw .!  saczegó łow o  stan  p rzy ch o d ó w  
funduszu gm trfy i w szystk ich  zak ład ó w  p rz e ­
m y sło w y ch  m iejskich — przew id zian y ch  w  
budże-cie n a  ro k  ad m in isrtacy jry  1922. S um a­
ry czn e  zestaw ien ie  ty ch  rachunków  w y k azu je  
n iedobór w kw ocie 613 m ilionów.

W niosk i p rzed staw io n e  p rzez  re fe re n ta  
do u c h w a ły  celem zaradzenia dalszym  deficy­
tom  p rzez  w prow adzen ie  now ych  opłat w y ­
w o ła ły  oży w io n ą  dyskusyę. w  k tó re i za b ie ra ­
li g ło s radni R ybicki, d r. B oziew icz. S zcz y rek  
d r. Sokal, Turski. d». S zpor i d r. B uber.

W ynikiem  dyskusy i b y ła  jed n o m y śln i 
m yśl nałożen ia na m ieszkańców ' L w o w a  no­
w y c h  c?ęźr**ów d ro g ą  w p ro w ad zen ia  p o d a t­
k ó w  bezpośrednich .

S ek cy a  finansow a op iera jąc  sie na p rz y ­
toczonej u staw ie  państw ow ej, postanow iła  
p rzed ło ży ć  R adzie m iejskiej do za tw ie rd zen ia  
nastęou iace  w nioski:

1) R ada m iejska uchw ala pob ierać  do koń 
sa  roku  1923 a to  za  la ta  1922 i 1923:

a) p odatek  od dochodu b ru P o  p rzed się ­

b io rs tw  o ra z  za jęć  zaw o d o w y ch , k tó re  na pod j 
stawne u s ta w y  o p ań s tw o w y m  podatku  p rze-] 
m y ślo w y m  podlegają p ro cen to w em u  podatieo 
w i o zysku  w  wTy so k o ści 0.2% (2 p ro  m ille);

b) d odatk i do p ań s tw o w eg o  zasadn iczego  
podatku  p rzem y sło w eg o  od w szy stk ich  innych  
p rzed s ięb io rs tw  i zajęć za w o d o w y  cli i z a ro b ­
k o w y ch , k tó re  n a  p o d staw ie  u s ta w y  o p a ń - ! 
s tw o w y m  podatku  p rzem y sło w y m  podlegają 
opłacie tego  podatku  w  w ysokości 50% .

2) P o b ie rać  w  okresie  p o d a tk o w y m  1922 
o p ła ty  od n ieruchom ości, zap ro w ad zo n e  u s ta ­
w ą  obow iązu jącą  w  b. zab o rze  rosy jsk im  w  
w ysokośc i 30%  p rz e k ą tn e g o  p o d atk o w eg o  
dochodu n e tto  z  n ieruchom ości.

3) PoD ierać podatek  od lokali na  ro k  po­
d a tk o w y  1922 w  w ysokości F0% czynszu  lub 
w a rto śc i czy n szo w ej, z czego  25% przezn aczo  
ne b y ć  m a, w  m yśl osobno pow ziąć  się m ają­
cej uchw ały  r.a rzecz  .funduszu m ieszkan io ­
w ego.

P o  p rzy jęciu  p o w y ższy ch  w n iosków  | 
p rzez  R ep re zen tac y ę  m iasta , m ag is tra t o p ra ­
cuje odnośne s ta tu ty  i p rzed ło ży  je m in is te r­
s tw u  sk arb u  do za tw ie rd zen ia .

W końcu uchw alono następu jące  rezo lucye 
r. T u rsk ieg o :

W z y w a  s'ą  m ag is tra t, ab y  rów nocześn ie  z 
w y p raco w an iem  budżetu , w y g o to w a ł możli­
w ie o b sze rn y  p ro g ram  irw e s ty c y i w m ajątku 
i p rzed sięb io rs tw ach  gm innych, jąkb też odno­
śnie 5 do ty ch  p rzed sięw z ięć , k tó re  dJa p rz y ­
sz łeg o  rozw oju  u ra s ta  m ają m ieć znaczenie .

S finansow anie  p ro g ram u  te g o 'm a  się od­
być  p r ^ |  uw zględnieniu  funduszów  p rzez  
R ząd  na pocfobne cele p rzezn aczo n y ch .

NOWA LISTA TOW ARÓW, KTÓRYCH EKS­
PORT ZABRONIONY W  PRZYGOTOWANIU.

W arszawa, 30. stycznia.
(Telef.) (im) Oczekują tu wydania ttewoj listy 

towarów' zabronionych do wywozu. Lista ta bę­
dzie ogromske zredukowaną a w  ułożeniu jej 
współdziałać będą oprócz ministerstw  przem jflgu 
i handlu także 1 inne interesowane ministerstwa. 
M inisterstwo przem ysłu i faandhi jest za! jak naj­
dalej Idgicem ograniczeniem reglamentacyi i usu­
nięciem ograniczeń, które dotychczas nie dały ża­
dnego rezułtaitu, ©becnie fes tę pow yższą rozpatru­
je główmy urząd preyw ozu i wywosib.

O ANGIELSKIEGO DORADCĘ FINANSOWEGO 
W  POLSCE.

W arszaw a, 30. styczma.
(Telef.) (m) Rząd angielski a także i londyń­

skie sfery handlowe przywiązują podobno pierw­
szorzędną wragę do przyjęcia przez rząd polski an 
gielskiego doradcy iinansowego. „Kuryer Pblsld" 
urważa, że odmowne nasze stanowisko utrudniło­
by nam znaczne nawiązanie u o n ia lry c h  sto sma­
ków skcnomiczirych z Anglię. Nie chodzi tu jedy­
nie o działalność takiego doradcy, ale o z o y e lito ­
wanie się jego w  znaczeniu ekonotnicznem Pol­
ski, co dla naszych sfer handlowych i p.zem yslo- 
w ych ma bardzo duże znaczenie.

Pai&k>kĘwis:!(fcVs rokowfln‘a w sprawi 3 W łoszczyzny
7  E7 t
im  <5 $ $

-oo-
W  I C l a j p  :d -Z ;9 ,

W arszaw a, 30. stycznia.
(Telef.) (ra) Z Berlina telegr&tują: Tutejsza 

agencya Daramerta podaje z powołaniem się na 
dobrze poinformowane źródło następującą wiado­
mość z K łajpedy: W  najbliższych dniach nastąpić 
ma w Kłajpedzie s*jwtkwde przedstawicieli rzą­
dów polskiego 1 litewskiego, celem wszczęcia ro­
kowań bezpośrednich w sprawie W ileńszczyzny. 
łn k y a ty w ę  do tych rokowań miał dać rząd polski 
ze względu na to, że Rada Ligi Narodów nie za- 
łatwiiła dotychczas tej spraw y.

Agencya Dammerta do tej wiadomości doda-

?c,źe rząd pcM d spodziewa rię p rzy  tej sposobno­
ści załatw ić również spraw ę portu Kłajpedy, któ­
ry  ma wielkie znaczonie d a  Polski i osiągnąć po­
rozumienie w spraw ie utworzenia w Kłajpedzie 
drugiego obok Gdańska portu polskiego. Za ustęp­
stw a Litw y Kowieńskiej w  sprawie Kłajpedy 
rząd polski byłby gotów zgodzić się na pewne u- 
stępistwa w  sprawie wileński#!.

Cała tą  wiadomość — należy dodać — robj 
wrażenie ukutej zręcznie infcrma-cyi na podstawie 
wiadomości o nocie, k tórą rząjd lftewsik; przesłał 
ostatnio rządowi polskiemu.

Piany oklpacyl elconctniczi j Ukrainy przez Zachód
—-------- 00—;-----

C h ark ó w , 30. styczn ia , le ta ry a tu  zachodniego. O nadzie jach  so w ie -
TAW) P rz e d  w y jazd em  do M oskw y b. ko 

m isarz  sp r. zag r. U k ra in y  sow ieck ie j i p raw d o  
podobny  delega t ro sy jsld  n a  konfe rencyę w  
G enui R akow ski} udzielił w y w iad u  p rz ed s ta ­
w icielom  p ra sy  ch a rk o w sk ie j w . sp raw ie  m ię­
dzy n aro d o w eg o  położenia U kra iny . P o d k re ­
ślił w ielkie znaczenie um ów  z  W łocham i i Ati- 
s iry ą , o ra z  blizkiego już zaw arc ia  k onw ency i 
handlow ej z P o lsk ą  — dla sow ietów . Z ap ro szę  
nie do G enui u w aża  za w ynik  konieczności e- 
konom icznej Zachodu, k tó ry  zrozum iał, że bez

ckięh nie w spom ina.

C h ark ó w . 30. styczn ia .
(AW ) W  zw iązku  z k b m eren cy ą  w  G e­

nui w sp o łeczeń stw ie  tu te jszem  uparcie  k rą żą  
pogłoski, że w ynikiem  jej będzie okupacya e~ 
konom iczna U k ia in y  p rzez  m o cars tw a  zachód 
nie. U dzieleniem  ofieyalnej sw ej zg o d y  na ten  
pian w ład ze  sow ieck ie m ają  nadzieję, u trz y ­
m ać się p rz y  s te rze . O ile to  się nie uda w ła ­
dze sow ieck ie liczą się z m ożliw ością zbro j- 

R osyi i U kra iny  rów now ag i nie odzyska, o ra z jn y c h  konflik tów  (z w iosną), k tó re  pozw olą im 
w ynik zd ecy d o w an eg o  s tan o w isk a  p ro le ta ry a  ] odw rócić u w ag ę  lodności od rozpaczliw ej sy  
tu rosy jsk iego  i życzliw ości dla so w ie tó w  p ro - tu acy i w ew n ętrzn e j.

f c g la  skłonna uznać mapoeleglcść Eg ptu
pod pewnymi w ? runka n.i.

-o o -
Londyn, 30. stycznia. 

(PAT.) Jak doTjOTzą dzienniki,- rząd angielski 
*ię ttznać niepodległość Egiptu pod pew ny

ml w,"runkami, miedzy innymi, że utrzym any zo­
stanie angielski garnizon u w ybrzeży kanału Suez 
kiego, Oraz że Eglp* zobowiąże «ie do zatdecha-

Z GIEŁDY NIEOFICYALNEJ.
Lv>ów, 30. stycznia.

P izez wczorajszy dzień i dziś rano renden* 
cya chwiejna, ceny zmieniały się u 30—40 pun­
któw. Obrót średni.

Dolar-? 3410—3420, ?edvnkf
i dwójki 3319 —3320, dolary konndyiskie 3100— 
3120, 1-ki 1 dwójki 3010 — 3 0 ”O, marki nie­
mieckie 16 85— 16'90, setki 16 01— 16 10 drobin* 
15 53—15 60, leje 22 '50 - 2 3  00, drobne 21 50— 
22 0 0 , cr.eskia korony 0 3 —65 drobne 6 3 ’0f), 
do 61 00, austryockte tyslijerk? 1053—1l00, setki 
83*00—9?'00, 50-koronówisI 35'00 — 45 00,
20-kcronówki 12*00 — 1400 , 10-koron. 6*00 —  
7 00, 1-kłl 2 -ki 0 ‘3 0 — 0 63 f.,ruLla 3*setkl 2 ‘39 
2'55, setki 3'00—4 .50, 26»rublówk! 2*00— 2 ’40, 
10-nibl. 1'30—1"60, reszta drobnych od 0*80— 
1 00, durashie tyaięezkl 55*09— 45*00, dumskte 
259 rb. 0*20— 0*30. fe*“ feowańse 2'80— 3 03, 
.'.rywny 5 50— 8'30 frmSi iranc, 260—27(ą  
fanty szteri. 13300— 1350 ), franir szwajcar."kia 
600—620.

Złoto: 20-kor. 12109— 12239, 20-*rankowki 
1 i 700— 1 *750, 20-markó W’,;S 12300— 1235). funty 
szterlingi 11800 — 118.53, lU-rublówki 153JÓ— 
15500, dolary 3200—325).

Srebro: Korany a ust.-. 230 — 235, floreny 565 
—580, rubla 920 — 950 kociej* 4 05— 4 1G 
dolary amerykańskie 1803— 1900, połówki i 
ćwiartki 1600— 1700, dolary kaned. 1500— ‘t550, 
drobna 14G.)— 145), le-a 191—200.

f iR G N -I I iA .
R EPE R TU A R  TEATRÓW . MIEJSKTCTL

Teatr Wiełkl.
W  poniedziałek, 30. stycznia o godz. '-męj 

„Tamnhauiser „ opera w 3 aktach R. Wagnera.
Teatr Mały.
W  poniedziałek, 30. stycznia o godz. 7.30 w, 

„Nora“, dramat' w  3 aktach Ibsen?
Terą? Nowości.
Wponiedziałek, 30. stycznia o godz. 7.30 w. 

„Dookoła miSości", operetka w  3 aktach Oskarż 
Straussa.

Program .,Bagateli". 1) Dział koncertowy pp,
Kirsanowa, Noskowska, Wilkoszewska, pp. Rent­
gen, Fortunato, Kamiński, J Dawidowicz, Neus* 
ser. 2) 2 +  1 =  3, Krasowska, Struve, Kamiński.
3) Cymes i Cures, sketch w  1 akcie. 4) Czarown« 
chwile, sketch w 1 akcie. 5) W herbaciarni „Sada 
Jacco“, wielki balet ze śoiewand. Początek o g. 
S. wieczór.

Teatr Ilt.-art „UL":
P“ogram od 27. stycznia: t) Część końcerte- 

wa: lironowskj, Bert Asld, Mirski* Piotrowsk7 
Tańska, Zamorscy. 2) Prof. Baleński. 3) „W tmii 
przyjaźni” sketch. 4) „Stan oblężenia1' opere*ka
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D o  w ia d o m o śc i  m ag is tra tu  ! Na chodnik 
kamienny przed szkołą przemysłową zajeżdżają 
ogromne ładowne fury z węglem do centralnega 
ogrzewania szkcły przemysłowej i niszczą w dal­
szym ciągu płyty kamienne. Po deszczu tworzy 
się tam małe bagno, a w nocy mc na się pot­
knąć o wyst'.jące kamienie lub wpa ć w dziury 
Byłoby p^żądanem by odnośne czynniki więcej  
szanowały dobr > miastowe.

( — ) Kradzież skóry. Z zamkniętego skła­
du skór Samuela Friedmanna, przy pl. Krakow­
skim 1. 4. skradziono wczoraj kilka tuzinów skó­
rek boksowych,“juchtowych oraz kilka par cho­
lew łącznej wartości 29.000 mk. Sprawcy do­
stali się do składu przez otwa cle drzwi w 
sieni.

(— ) W ypadek z  rew olw erem . Stefan Ku* 
nycz, liczący 18 lat kaflarz, oglądał wczoraj tak 
nieostrożnie rewolwer, że spowodował strz I i 
zranił się w prawą dłoń. Nieostrożnemu mło­
dzianowi ranę opatrzyło Pogotowie ratunkowe.

( — ) N a  nieposypełnym  chodniku  w ulicy 
Kazimierzowskiej pośliznęła się wczoraj 60-letnia 
Rozalia Rohatyn, kup owa, i upad a tak n ie ­
szczęśliwie, że złamała lewą rękę. Pierwszej po­
mocy udzieliło jej Pogotowie ratunkowe.

(— ) Z aczadzenie .  W jednym z pokoi ho­
telu Austrya przy ui. Batorego uległ wczoraj 
silnemu zaczadzeniu kapitan H. P. Ofiarę wła­
snej nieostrożności odwieziono w stanie groźnym 
do wojskowego szpitala.

W szystkich byłych uczniów gimnazyum Dra Ka­
rola Pate enza (im. Adama M ickiewicza) uprasza się 
o bezzwłoczne, jak najliczniejsza zgłoszenie listowne 
S W . o . c h  pdresów na ręce kol. Romana Petelenza, Lwów, 
O b ozow i 5, celem wysłania imiennego zaproszenia na 
konstytuujące zebranie Zw ązku byiyoh uczniów tegoż 
gimnazyum. •R’ . 1898

Ur. Adam, Długosz, Garczynski. Homan, 
Mikuszewski, Petelenz, Szarski, Terenkoczy.

chura połączona ze śnieżycą. Komunfkacya kolejo 
wa z 'Waszyngtonem uległa przerwaniu.

Zawiaje śn eżne w Amerycs.
.Waszyngton, 30. stycznia. 

(PAT.) Od wczoraj szaleje tu niezwykła \vi-

Napad rabunkowy 
na bankiera w Przemyku,

(Koresporiaencya własna ..Gazety Wieczornej").

Przemyśl, 29. stycznia.
Przed kilku dniami dwaj spraw cy dopuścili 

się w  samem mieście bardzo zuchwałego rabun­
ku na osobie właściciela domu bankowego p. Pin- 
kasa Hausmana.

Gdy p. Hausman, zam knąw szy kantor, około 
godziny 7 wieczorem wracał do domu, niosąc w 
tece pieniądze bankowe, w nieoświetlonej sieni 
domu przy  ul. Kopernika, gdzie mieszka, zastąpił 
mu drogę jakiś mężczyzna trącił go i rzekł: prze­
praszam. Gdy p. Hausman się odwrócił, nagle 
drugi mężczyzna wyskoczył z ukrycia i począł 
żelaznym prętem okładać go po głowie. W idząc 
na co się zanosi, p. Hausman zawołał do mapastni- 
ikiów, by go nie zabijali i poda! im tekę z pieniędz­
mi, którą miał w rękach. Była tam gotówka w  
kwocie 300.000 mk. Zawlókłszy się z trudem do 
mieszkania, p. Hausman zawiadomił policyę, któ­
ra natychm iast w drożyła poszukiwania za zbiegły 
mi z pieniędzmi sprawcam i napadu. W czoraj a re­
sztowano obu. Są to znani bandyci Michał Kozak 
i Michał Mielnicki. Odstawiono ich do aresztów  
sądowych.

Kradziaź darów amerykańskich,
(Kilka w łam ań i kradzieży  darów  am erykań-  
sk  ch. Ł ącznej w a rtośc i  m il io n a  m arek . ~ -  
U ję i io  sprawców. —  C z ę ść  łu p u  od ebrana .)

Lwów, 30. stycznia.
Ostatnimi czasy popełniono kilka śmiałych 

włamart do magazynów Związków Zawodowych  
Towa zystw Żydowskich przy ul. Inwalidów 7.

Kradziono przeważn:e  dary amerykańskie 
Czerwonego Krzyża, a mianowicie: sześćset  par 
obuwia, innym razem kilkadziesiąt płaszczy dam­
skich, potem trry paki mydia, p ó ź n i j  znów kil­
ka skrzyń świec, wreszcie minionej soboty około

stu par obuwia. Ogólna szkoda wyrządzona tern* 
kradzieżami dosięga

m ilio n a  m erek
Włamania następ iwały po sobie w tak szyb- 

k‘em tempie i tak sprytne były zawsze urządza* 
no, że polieya choć zaraz była przez przełożo­
nego Związków Sterna zawiadomioną, mimo to 
nie mo ,ła wpaść na ślad włamywaczy.

Dopiero w sobotę po zawiadomieniu o do­
konaniu ostatniej kradzieży stu par obu.w.a, po 
dłuższej konferencyi z kierownikiem II. komisa­
riatu komisarzem policyi Kozakiewiczem udało  
się  wreszcie inspektorowi rejonowemu Golcowi 
wyśledzić sprawców i odebrać nawet część obu­
wia pochodzącego z ostatniej kradzieży.

W czasie "wstępnego śledź wa insrektoi  
Go’ec dowiedział s ę, źe  w  tej samej realności 
mieszka ze swą rodziną Mikołaj Dradrach. A 
ponieważ znał on notowanego złodzieja Franci­
szka Dtadracba, który z. r. strzelał wraz z Siu- 
dakiem do polkyanta Barowicia, więc celem d o­
wiedzenia się o ooecnym losie tegoż wstąpił do 
mieszkania Mikołaja Dradracha. W toku rozmo­
wy Golec dowiedział się, że Mikołaj” Dradrach je*i 
ojcem Franciszka i że ten ostatni po świętach  
opuścił gościnne progi więzienia wojskowego i 
nie mieseka z rodzicami. W czasie rozmowy  
spostrzegł Golec w mieszkaniu przykryty worek, 
który wydał mu się podejrzany. Nieznacznie więc 
gdy ojc ec  „wymyślał na syna ! nie skąpił mu 
epitetów", Golec zbliżył się do wdrka i poma­
cał go. Przekonawszy się, że w worku j ;s t  o* 
buwie Golec przeprowadzi zaraz rewizyę i zna­
lazł 26 par cbuwi ?. Przeprowadzając w dalszym  
ciągu rewizyę znalatł w stajni Juryma ukryty 
worek z 44  parami.

Wobec takich dowodów Golec aresztował 
Mikołaja Dradracha i obuwie zabrał na policyę.

Sprowadzony na poli.cyę Dradrach, zeznał, 
e włamania dopuszczał się syn jego 22 letni 

Franciszek, o którego miejscu zamieszkania nid- 
wie. Mimo to jednak wywiadowca Szewczuk wy- 
śledził go wczoraj i oddał do aresztów. Dalszt 
dochodzenia w tbku. %

N i n  I U l
w sprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Adkni- 
nistracyi Lwów, Sokola 4

N A U K A  I W Y t n O W ANSĘ

•Są e»ai«G s Mii
pryw atne 1775

fum Wen! l rasSanida kî îlcfe
w godzinach porannych I wieczor­

nych rozpoczyna 7-go lutego

.Me Refone
L w ó w , P a r s k a  1 4 .  

W p is y  d o  d n i a  4 - lu t e g o .
Ilość miejsc ograniczona. Dla wojskowych 

zdemobilizowanych odpowiednia zniż! a.

K U P K O ,  'SLA&  g

F ortep ian  Lósendorfera, żół y w b. dobrym stanie 
sprzedam. Oglądać można od 4 —6 pc poł. Lwów, 
Bielow skiego 1. Ii. p. 1901

Automobile osobowe, ciężarowe, okazyjnie do nabycia 
„Piiot", Lwów, Bat rego 4, 1384

|  MIESZKANIA, LOKA WE, SKLEPY g
K opernika 5. Duże sutereny na małą tabryćzkę lub 

magazyn zaraz do wynajęcia. 18J2

Mieszkania różnych pokoi dla solidnych Zamożnych io- 
k-torów  poszukuje Galicyjskie biuro, Kopernika 22. 
telefon 446. 1543

-« v .f-»W.T5v^S5»l r *r l o r  t jn fr -  ...

|  P O m ^ Y  S PRACE |

1W.tefearSXi zw iązek wytworczo-handlow.y .Farmcya* we 
Lwowie, Piekarska 1 a, poszu-uja fachowego urzę­
dnika biurowrgo.___________________________  1863

PoszuHuiG oorzelollia
Posada zataz do obsadzenia. Reflektuję na pierwszo­
r z ę d n y  siłę. Zgłoszenia Z podaniem warunków i curicu- 
urn yitaa nadesłać do Biura ogłoszeń Brucka, Kościuszki 

pod „Gornalnik L. W.” 1900

Jedna kominiarka w yst.rcza na szalik. Wykonuję swe- 
tery dc 4-ch dni, z 3-ch par pończoch — dwie. Pc- 
droDienia. Pracownia bielizny .Kalęs", Kopernika 12.

1899
Terpentyna rosyjska z w ywozem  za granice, adres: 

Dom górniczo-handlowy Sambor.. 1851

P an ie I Przeróbki kapeluszy słomkowych na najnowsze
formy przyjmuje z dniem 15, stycznia fabryka kape­
luszy Rudolfa Nauwelta, Lwów, Balonowa 3, skła-,
<4n ca pl. Maryacki 8. 1654

Bieliznę męską, damską, pościelową dla sklepów i pry­
watnych, wykonuje starannie, po cenach umiarkowa­
nych, szwalnia, Teatyńska 1 A. 13j4

K 'pU tiSze futr/.ane, aksamitne, filcowe, przerabia mo 
dnie, tanio, Topolnicka, Kopernika 1. 1405

F lU lZ IC i I SŁOIKI
ap‘.e zna ze szkła białego w rozmaitych wialkościacSi
poleca  STANISŁAW W IE R Z B IC K I
Magazyn porcelany i szkła, Lwów, Halicka 4. )67Ci

J  A  B Ł O  W I N
Zawiad -miarny Szan. Public2nośĆ,że z dnieir 

dzisiaj' zym rozpoczęliśmy sprzedaż r. STych

W IN  O W O C O W Y C H
a miancwicie:

l i i i j j l l l l  JAB&0W(H-
znakomitej jakości, które nicźem nis ustęDuje 
winom gronowym.

Równo z śni?* donosimy, że z dniem dzi­
siejszym oddaliśmy generalne zastępstwo i sprze­
daż VVPanu

W I K T O R O W I  K A P C IE
Cenne zamówienia przyjmują:

Biuro tóml ra ul Bipjtesffiii 1.5* 
liiior jiojj, ńdf, u. l i m  L i i  

j m t o w m
Pierwsza Krajowa Wytwórnia 

Owocowych Ska z ogr. pdpow, ,
18?  ̂ ' weLwowio, Bogusiawskla^tr



Sm  8 tG A2fcTA W IECZORNA' Nr. 0232.

Przed ł y ffągg®fg| i ę f l O l 3 7 9  uchronię s'ę możną jedynie przez używanie najlepszego środka a ntiseptycznego i desynfekcyjnegtl
*  g t  N e niszczy przedmio ó.«j, nie trujący. — Jednoprocr ntcwy rozczyn 10 gramów 

„Fr-rma d V a ‘ na .1 li r v od„F0RMAD0L gCTIMUB
, >. .. . ___  dzi ła  antisenrycznle, desynfekcy-nie i cdw a-is ią  o,

- -  Ż ą « 5 a ć  w  R a .i« 3 e j  a p t e c e  i  d r o g u o r y l .  sssB®BKWH»*3ęBS®*®, ^ ‘’

ffiWilaims „LlilT, l i  11 w. I  ei i  lnu Mwd
piaśu na odfiiiG itnla, g lke;yn ?  i jtrersy— goją-e 
śpi erze mieni v  usuwaią e czerwoność s órypole:ą
B. B0H05IEWICZ

4 b7

Br. KegUM R8 ehpsliMailiową
erdyo. w chorobach skórn. i v, ensr. d ą̂ k>biot od 3 —9 
i od 2—4 pop. pl. Halicki 7 (nad kawiarnią Centralną).

1 524
Specyaista chorób skórnych i wensryeznych

Dr. MICHAŁ ~SALPiiTER,
l/n ów, Syk stu ka 17, ord. ad 8—9 i 12—5. 132J

1 Specyallrta chorób skórnych i wenerycznych 1345 
Hu a m m i  b. sakund. azpi.aU poważ.
U «8- S ło w ack ieg o  4.

Ł* " w  a *m naprieci*  głow oei poc*fcj

C E N Y  Z N S Ż G N B i

W ę g la  g r u b e g O i  
K o s t k i ,  o r z e c h a
pospółki ! miału le  Śląska dostarcza n tychmiast 
wagonami Dom handlowy „tiNLRGIA*, Sp. z o. ocfcj.

h r a J ó w ,  G r o d z k a  5 1 . T e l e t  1351 .
4614

KURU1U3ZĘ
KRAJOWA

na przemiał i do gars^lnl
dostarcza 1322

b u  wmu 11.1 i i i t
ul. Kopernika 2©.

Poszukujemy
2,000.000 progów bukowych jako tor, 
każdej ilości progów dębowy, h. Standard 
Typs, fra iko korzystny port, jak  najszyb­
sze oferty nadesłać pod adresem : Fra. z 
Brojche, Turn-Teplitz, Czechosłowacya.

4630
T H 5 S m o W 5  FŁ S KB 

oryginalne i wkfadkl do tych po 1200 mk poleca *,LU- 
MEN“ skład lamp elektrycznych Lwów, pi. Maryackl 
U _________________  1795

AUTOMOBIL Oliw
.Torpedo* oryg. Packard, 45/o0 HP, 6-cylindrowy 
6-aiedzeniowy, elaktryezne oświetlenie, starter, nmery- 
Icański d-cl> składany, jńącnej kadjw y, reprezentacyj iy 
Łanio sprzeda ,P -O N “, Lw ów —Lwowska 48, teł. 476.

1748
u...... i . ............ ....... .......... ..

W a l c e  m l y r i s ł i i e
t  pary, 500/220, tanio dostarczy „PION" Lwów, u'ica 

Lwowa a 48, telefon 477. 1749

KRAWIEC H. GULDEN
LwdW,Ł@3ó:Weia S  b, przyjmuje wazeh 
kie roboty w zakres krawiectwa wcho­
dzące. — Gości z prowincyi załatwia aią 
w przeciągu 48 godzin.

ia si« 
4544

KonsEsyonasana przez Radę szkolną kraj

K u s a  t u B d l a i H d i s  s f s r a s l y s b
L w ó w ,  Ł y c z a k o w s k a  3 4 .

W p i s y :  na nowy kurs, obejmujący bu- 
cnaiteryę wszystkich sys, emów, rachunki 
kupieckie, korespondencyę i te hnikę han­
dlu, prowadź ny przez wybi ne siły p^da 
goglczr.e i fachowe, odbywają się o d z i e ń  

ie od godziny 4 do 8 po polu niu 63 dfiia 
31 h. iR. — Po i kończeniu kursu egzamin 
w Akademii handlowej. — Osobrty urs d'a 
abi-uryentów. —  Osobny kar i rfenografli,  
3T02Ząlk0«jy i ©yissy. Kursa c d b . wa ą się 
w godzinach popołudn. i od 7— 9 -tej. 1780

s j u T i s k i ,  brodawki i Bkdrą zgrubiałą n i  
po eszwach bezpowrotnie i b is  bóiu usuwa 

P „ K L \W IO L *  farm. iabor. „Ap. Kowalski'"
|  w Warszawie, Miodowa 1. Sprzedają w szyst-’ 

 > kie apteki i sklsdy aptecz -.e. Hurtowna sprze­
daż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wschodnią Mało- 
pelską f. „OZON*, Hurtownia materyałów aptacznych, 
Lwów, Kołłątaja 8. Również hurtowo do nabycia: P. Mi- 
kolasch i SVa i A -t. Zwiąż. Wytw. Handł. Farm. 12358

SNSTALAC YJNY

W Ł A D Y SŁ A W  G UZA i.
Projektuje i w ykonate ins.al cye ogrzewań centr. w o­
dociągów i oraz wszelki o rep*racye w zakees tea

wch dzace. 4629
L w ó w ,  - u l ,  I i o p e ? n i K a  1. 1 5  a .

Dzuony kościelne
z  o d ia w y  s ł a f o ^ e g o

zarówno pojedynczo, jak i w składanych 
kompletach we wszystkich wielkościach  

p o le c a '  142f

R O B E R T KERN
Lwów, ul. Kopernika 18

Esslępdwo TOiowIcftiego
Dzwony odznaczają się harmonijnym dźwię­
kiem, także składanym do ti^och to acyi. 
Po ec  m również dzwony szkoine, fab y- 
czne, kolejowe itp., ponadto rury kute ł łone 
gazowe i wodociągowe, cz« ite i ocynkowa­
ne, kotłowe, jako też łączniki oraz armaturę 
na parę, wodę itp. z moich bogato zaopa­

trzonych składów
w Snrvgłat»!u, Rrośtili ! Trz°b, 5it a

WORKI
rótnega gatunku Kupaje 9 sprzedaje

f i r m a

Łandaii i Felnslnser
L y jó w , u ! .  S s y K s tu s h a  5 4 ;  

Magazyn w Pasażu Hermana (Coł<
a .

)iosseum).
Telefon 426, 646. r 1545

Skład komiso wy ^crar, wyłączna spi^edai nowych w orków
na Wsch. Małopolską fabryki Brazi Deutsch w Bielsku.

i I M M I
w elagar.c.d^h fasonach i R- 
onyen deseniach po cenach 
5.°/oniżsxych d Wiedcńsl.ich 

d o s t a r c z a  4653
W y tw a r n a  krawatek

„ M E R Y "
Krakt.w, Krnmera^alfalO.

n»m s - s r n u  - n i ?  -
jpoleca po najniższych cenach znany m agnzyn mebli pod firm ą

J ó ze f «Schuster, liii, lilWion 10.1'

T O W A R Z Y S T W O  AfiC Y JN E,

L.®G.KADEN, KRAKÓW
U L .  D U N A J E W S K I E G O  6 .  — T e l .  2 9 1 .

Fabryki wapna i ha pienlołomy  
— w Kząsce pod Kr kowem. — 

LI.&* F.tfcryka farb w Krzeszowicach. 
0 'e ca  w  d o s t a w c c h  w s ą o n c w y c h ,  o ra z  ( z ę £ c I s « o  z  w ł a t r y c h  

s k ł a d ó w  w  tt r a  k o  iv i e  przy ul. Warszawskiej (Piać Drzewny) 
w  p ie rw sz o r s ą d n e j  jalcośc1:

Farby ziem ne i chem iczne  
P osad tk ę  k am ion k ow ą  
Flizy fa jansow e  
Rury i p ły ly  do k an a lizacy i 
Kominki k am ion k ow e  
Cement portlandzki 
W apno sk a liste  
Gips m urarski i sztu k ątorsk i  
P a~ę dachow ą i izo lacyjną  
K arbolneum
Sm oł^ (ter) 4456
T rziin ę su fitow ą  
Ccgł^ czerw oną i b ia łą  
C egłę, m ączkę i g link ę sza m o to w ą  
Piece kaflow e czesk ie  i krajow e  
Żelazo p ła sk ie , o k rą g łe  i fason ow e  
Blachę w szelk iego  rodzaju  
Gwoździe kw ad ratow e i papow e

oraz wszelkie inne tnateryały budowlana.

m NAJWIĘKSZE i NAJSTARSZE PRZEDSIĘ- •  9 » 
BIORSTWO TEGO RODZAJU W POLSCE | | J

Ż Ą D A J C IE . C E N N I K Ó W  i O F E R T ! !

NakUuteui .Spółki akcyjnel wydawuiczef*. Redaktor uaczday JERZY KO<vARsn8J.
Drukiem Spółki druk, «Prasa“ et Sokola 4, O^ęow- mdskłari MARYAN MAUlAUiW.


